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ROK II 


Drażliwy temat 


W poprzednim artykule „Kuźni- 
ey“ p. t. Kolejność zadań — wyszliś- 
my z założenia, że nasze położenie 
gospodarcze i międzynarodowe, na 
rzuca nieodpartą konieczność szybkie- 
go szybszego niż gdziekolwiek in 
dziej, — rozwoju gospodarczego kra- 
pa Rozpatrywa. y możliwe do wy- 

ru drogi po jakich iść należy i do- 
szliśmy do wniosku, jesteśmy tak 
wyczerpani i ubodzy, że nie możemy 
się w obecnej chwili porywać na roz- 
budowę gospodarczą kraju drogami 
innymi niż normalna i w normalnym 
tempie. 


Stwierdziliśmy, że jednak w 
dy natury wy. niż go podar 
bo wzgląd naszej obronn 


i wew 
nętrznego tadu wymagają tempa t 
dróg wyjątkowych.  Stwierdz 


dalej, że aby przebudowę i 
gospodarczy postawić na właściwej 
płaszczyźnie, 1 dać gwarancję nale 
żytego wykonania, muszą zaistnieć 
zupełnie inne niż obeenie warunki 
polityczne. Musi mianowicie zos 
dokonany Przełom w psychice i org 
nizacji politycznej Narodu, ponieważ 
tylko to warunkuje wykonanie za 

ń ciążących na obecnym pokoleniu 
w sposób sprawny i możliwie szybki. 
Dopóki jednak warunki takie nie 
istnieją, należy likwidować scho 
nia naszego organizmu gospodarczego 
i podnosić stopę życiową obywatela. 


Musimy jednak bliżej przypatrzeć 
się pewnym stronom tego zagadnie- 
nia, nie tylko ze względu na ich waż- 
ność, ale ich zaciemnianie i celowe 
wypaczanie, dyktowane bądź prywiu- 
tnym interesem, bądź też frazeolo- 
gią i powierzchownością. Nie jes 
sztuką rozdzieranie szat i biadolenie 
z otwartym  Rocznikiem statystyc 
nym w ręku. — Przytaczanie cyfr 
kompromitujących i bolesnych zaczy- 
na być niebezpieczne jaka objaw 
cierpiętnictwa, które pa wylaniu kil- 
ku łez popartych ścisłymi danymi, 
uważa, że spełniło obowiązek wobec 
Ojczyzmy i Rodaków. — Tu trzeba od- 
ważnie wyciągnąć wnioski į zabrać 
się do czynu. Po zabliźnieniu ran, 
jakie zadał naszemu gospodarstwn 
narodowemu kryzys, będziemy mu- 
sieli przystąpić do wielkiej i plano- 
wej rozbudowy naszego przemysł. 
Tylko nowe warsztaty pracy są ho- 
wiem w stanie wchłonąć nasz przy- 
rost ludności. Tymezasem rozbudo- 
wa rodzimego przemysłu drogą pod- 
niesienia stopy życiowej i siły kupua 
chłopa, robotnika i urzędnika jest nie 
tylko droga zbyt powolną jak na 
nasze położenie międzynarodowe, aie 
nie da poważniejszego wyniku także 
i z tego względu, że nasz aparat 
produkcyjny jest już obecnie, przy 
tak małej konsumeji prawie całkowi- 
cie wyzyskany. Gdybyśmy dziś już 
doprowadzili do tego stanu, że chłop, 
czy robotnik miałby za co kupować 
dwa razy więcej niz obeenie, to ceny 
poszłyby w górę, ze względu na to, 
że nasz przemysł nie byłby w stanie 
zaofiarować tyle preduktaw, ile ich 
społeczeństwo żąda. 


Rzeczywistą zamożność społeczeń- 
stwa mierzymy bawiem nie ilością 


banknotów czy bilonu, ale ilością dóbr 
ch i  konsumcyjnych. 
Z tego naogół słabo z sobie 
sprawę. Jest to rzeczyw. é bardzo 
przykra, nie mniej jest j 
wista. Jest przecież rzeczą 
nie rozporządzamy taką ilc 
bryk i warsztatów, by ich pri dukcja 
była w stanie zaopatrzy 0 
wszystkich obywateli pań: Aby 
więc dać zatrudnienie bezrobotnym 
i aby podnieść stopę życiową obywa- 
tela, wpierw trzeba zbudować nowa 
warsztaty WE 


y ohcieli więcej się 
drzeć botów i lepiej 
jadać i BORA mieli na to pieniądze 
i i tak nam się to nie uda, bo na 


fabryki i warsztaty nie wie je już mo- 
gą wyprodukować, a chłop nie wiele 
więcej przywiezie na targ, bo sam so 


bie przeważnie to co na targ w. 


od ust odejmuje. Nowe war 
pracy mogą pig taé tylko wówczas, 
zego dochodu, któ: 
my na konsumcję rzeczy nia 


cych do niezbędnych obrócimy 
na rozbudowę zimego przemysłu. 
Tego jest jednak niezmiernie Mi ło 
i to abs A nie 
damy jedno dobro w zapas 
ciach olbrzymich 1 to dobro niewy- 
zyskane. nim wielka ilość nie- 
zatrudniony rąk zdolnych do pra- 
cy. Zatrudnienie bezrobotnych robo- 
tni ów i bezrobotną wieś, wymaga 
również nakładów i to wielkieh, cho- 


ro 


| zdobyć musiałby 


ciażhy tylko na narzęd 
materiał i utrzymanie tego robotnika. 
Nasz budżet pozycyj takich nadzwy- 
czajnych nie przewiduje a już jest 
rozdęty ponad naszą zdolność platni- 
czą. Gdyby rząd chciał ta 


a pracy, na 


podatki, alba LA e eteri 
taby to ze strony obywatela o: - 
dno: przymusowa. Gdyby rząd 
cheiał na ten cel wypuścić nowe ilc 
ci pieniędzy, to towary, poszłyby w 
górę, mniej byśmy byli w stanie ku 
pić a rząd za wypuszczone w obieg 
b anknoty  finansowałby przemy sł 
państwowy. I to także byłaby forma 
przymusowej oszezędności obywatela, 

Przypu y jednal rząd cheo, 
aby uczyniła to pry a inicjatywa. 
Musinłby więc zni podatki, nie 
dopuszezać do jków o podwyżkę 
płac, do obniżki 


stwarzać takie unki przemysłow 
com, by mogli jak najwięcej za 
rabiać, z tym oczywiście, że przemy- 


słowiec nie kupi sobie za to łuksusn- 
wego auta zagranicznej marki, ale 
jyłoży te zyski na zbudowanie no- 
czy rozbudowę starej fabryki. 
s także będzie musiał oszezę- 

ać robotnik w formie niskich za- 
robków i 


klient, który towaru nia 

dostanie po niskiej cenie. Czy tak, 
czy tak, to wyjdzie zawsze jedno. 
Co innego jest w Amery gdzie 


wyzyskanie pełne już istniejącego 
aparatu produkcyjnego jest w stanie 
zaopatrzyć Jankesa w dobra jakich 
dusza jego zapragnie a co innego w 


Niezgoda 


Długo już patrzymy na pogłębia- 
jący się chaos i dezorganizacije 
go życia publi „lwc 
dy ten stam rzeczy staje się nie do 
zniesienia, kiedy zatęchła atmo. 
wywoluje żywiołową wprost d 
do zmiany stosunków, glęboką reak 
cję psychiki Polaka i obrzydzenie do 
istniejących stosunków, kiedy wytwa 
rza się z chaosu realma, 
i ideowa podstawa do 
rozbitych sil narodowych wyłonił się 
nowy czynnik rozkładu. 

Czynnik tym  niebezpieczniejszy, 
bo leżący w nas samych a nie zagra- 
żający nam z zewnątrz. 

£ydowstwo, komunizm, obce i wr- 
gie siły gospodarcze i polityczne, 
wreszcie bierność i ospałość mas pol- 
skich, to przeszkody dą zwalczenia, 
to wrogowie nad którymi, TZYMY, 
zwyciężymy. 

Ale glęboko w naszej piersi, zaska- 
rupiały i od dawnych przedrozbioro- 
wych czasów jeszcze zadoma 
czycha najsilniejszy, najgroźni 
wróg — niezgoda. I właśnie teraz, 
dy wszystko zapowiada zrośnięcie 
młodego pokolenia polskiego u jeden 
zwarty szereg, rokujący niechybne 
ERA wychodzi ten wróg z u- 
krycia. Ugrupowania młodego poko- 
lenia polskiego ideowo nie skłócone i 
bliskie rozpoczęły z sobą zabójczą wal- 
kę. Ludzie dążący do tego samego ce- 


era 


psychiczna | 
acalkowania | 


lu, pracujący dla tego samego idealu 
napadła ją na siebie wzajemnie, nisze 
czą energię i owie tak potrze bne 
do innej walki. Patrzymy ma to z 
przerażeniem, bo faktów takich osta- 
tnio jest zbyt wiele i wytwarzają one 
nie typ Polaka walezącego o ideały, 
ale Meksykanina uprawiającego poli- 
tyczną wendettę. 

Komu to wyjdzie na dobre i kto ma 
tym skorzyst Jakie prawo będzie 
mialo młode pokolenie, dopominać 
o głos w państwie, jeśli się nie wyka- 
że silą jedno 

Zwałczające 
rodowo zteligenchiej młodzieży niech 
pamiętają, że na to patrzy 


sig 


chłopska i robotnicza, bez któ: 
udziału nie dokona się w narodzie 
przełomu. 


„Wierzymy glęboko, że te wypadki, 
óre ostatnio miały miejsce mie od- 
zwierciadlają prawdziwego oblicza 
mlodego pokolenia. Jesteśmy prze- 
konani, że to przejściowe zaçieirze- 
wienie "i chwilowa utrata zmysłu rze- 
czywistości. Uczynić musimy wszyst- 
ko, by miezgodę naszego największe 
go wroga, wrastającego, jak rak swe- 
mi mackami w młode pokolenie, zdu- 
sić w zarodku. 

Bo ami komuniści, ani żydostwo, 
ami Niemcy ami Rosja, ale ona, niez- 
goda, oto jest wróg Nr. 1. Jeżeli ten 
wróg pokonanym zostanie, reszta jest 
kwestią czasu. 


en, jednym słowem | 


się ugrupowania na- | 


Polsce, gdzie pracu n. p. w istnieją- 
cych hutach na zmiany obliczona, na 
24 godzin nie będzie w stanie zaopa- 
trzyć wszystkich w taką ilość wy- 
tworów żełaznych, jaką spożywa n. p 
Anglik. 


Nie idzie tu o przesądzanie jaką. 
drogę wybrać by należało jako naj- 
lepszą. Zbyt szeroki to temat na wąs- 
kie ramy tego artykułu. Podkreślić 
trzeba jedno. Musimy prawdzie spaj* 
rzeć w oczy, nie dla samej satysfak- 
tego spojrzenia, ale dla 
samych i tych, którzy po 
jdą. 

"Tymczasem milezy się o tym dys- 
kretnie. Jeżeli powiemy o tym p 
ciętnemu obywatelowi, oburzy s 
Powie, jakto? To ja, który ledwo 
zipię mam oszczędzać, z i 
jemy się, że Niemcy zł 
szmaty, łupiny, i ucz 
cukier w 
liczone są 
zamiast 


cji męsnc 
dobra na 


nas przy 


Ni liepr Zem 
edi ności. Ale 
jak Goering 


żródła os 
1e u 


yć 


N szać cukier w herbacie 
każda. rtin obiecuje obywatelowi 
z óry. Podobno P. P. S. adala 

i atu dla ro- 


wskiego ma 
botników 13-tej pe I tak wśród 
obietnie i złotych miraży d 

któ: 


kompletnie mętny " obywatel coraz 
biedniejszy, więcej obałamucony i 
oglupiały, coraz silniej wierzy skuto- 
ezność zabiegów eudotwórców i magi- 
ków. Obyśmy za te miraże kiedyś 
nie zapłacili drogo. 


Nie chcemy być źle rozumiani. 
Nigdy nie będziemy zwolennikami 
ustroju, którym jeden głoduje i nie 
ma pracy a drugi nie nie robiąc opły- 
wa w dostatku, Wszyscy muszą być 
pociągnięci do ofiar. A w pierwszym 
rzędzie ei, którzy mają z czego ofiaro- 
wać. Ale to nas nie zwalnia od obo- 
wiązku rzetelnego poszukiwania ucz- 
eiwych rozwiązań i uczciwego mówie- 
nia prawdy. Najgorszy to przyjaciel 
który na łatwą drogę prowadzi. Uka- 
zywanie Narodowi łatwych dróg, 
obiecywanie beztroskiego i łatwego 
życia, okłamywanie nieświadomego 
chłopa i robotnika, kiedy zbroi się 
wróg wytężający wszystkie siły dla 
zbudowania potęgi, która nas może 
zniszezyć, to zbrodnia wobec tego i 
przyszłych pokoleń. 


W Chorzowie powstała nowa polska 
placówka handlowa. Jest to wyłączna 
sprzedaż włóczek i wełny „Trójkąt w 
kole" pod firmą Mgr. Józet Drzewiński. 
Chorzów, ul, Jagiellońska 2. Naszych 
sympatyków i prenumeratorów prosi- 
my o popieranie tej placówki jako czy- 

sto polskiej. 


ZA 2 


„KUŻNICA” 


NR, 20. (42). 


JERZY JASTRZĘBIEC - ZAKRZEWSKI. 


Skąd sie wzięła IV brygada? 


Artykuł p. Jerzego Zakrzewskiego 
drukujemy jako wymowny przykład, w jaki 
sposób uczciwie myślący ludzie patrzą i oce- 
niają niektóre zwłaszcza zjawiska naszego 
życia politycznego minionej 1 bieżącej chwi- 
i. 


REDAKCJA. 
Nadszedł 
bicę, odrzu 
wołał w Krakowie Marszalek 
Śmigły-Rydz. 
Już od dluższego czasu coraz 
śmielej rzuca się hasło walki z za- 


kłamaniem w życiu publicznym... 
Warto się jednak zastanowić, dlacze- 
go owo zaklamanie powstało, co była 
jego przyczyną? 

Obóz legionowy, dochodząc w roku 
1926 do wladzy w Polsce — ze wzglę- 
du na swą niewielką liczbę — nie 
był w stanie wytworzyć z własnego 
grona warstwy rządzącej i to tym 
więcej, iż był to obóz żołnierski, a nie 
polityczny. To też ludzi nadających 
się na różne stanowiska, związane z 
rządzeniem w państwie tak dużym 
jak Polska i tak trudnym do rządze- 
nia — było w obozie legionowym bar- 
dzo mało; w szczególności, gdy ele- 
ment legionowy — najbardziej war- 
tościowy — z woli Marszałka Pi 
sudskiego pozostał nadal w armii. 
Przy tym zurysowały się i poważne 
różnice poglądów na różne kwestie 
społeczno-polityezne, skutkiem czego 
pewna ilość legionistów odsunęła się 
od udziału w rządach. 

Zaczęło się więc poszukiwanie lu- 
dzi wartościowych w różnych ugrupo- 
waniach, zaprzyjaźnionych z obozem 
legionowym, jak i nawiązywanie kon- 
taktów z grupami ideowo obcymi, 
lecz objawiającymi — po dojścia oho- 
zu legionowego do władzy — chęć 
zbliżenia się. Te ostatnie grupy nie 
szukały jednak zbliżenia ideowego, 
natomiast ofiarowały swoje poparcie 
i współpracę za pewne określone ko- 
Tzyści. 

Żydzi pierwsi poparli przewrót 
majowy 1926 r., chociaż nikt ich o to 
właściwie nie prosił A dlaczego po- 
parli? Bali się bowiem współdziała- 
nia Witosa z Narodową Demokracja, 
gdyż ci nie kryli się wówczas z za- 
miarami dyktatorskiemi, jak i chęcią 
usunięcia z widowni Polski doszczę- 
tnie skompromitowanego przedmajo- 
wego polskiego parlamentaryzmu — 
łącznie z wpływami żydowskimi. Ży- 
dzi popadli wówczas w tak wielką 
panikę, iż gotowi byli poprzeć ręka- 
mi i nogami każdy przewrót, aby 
tylko obalić Witosa i jego wspólni- 
ków. W ślad za nimi uczynili to sa- 
mo 1 socjaliści..., mieli wtedy zresz- 
tą żydowskich przywódców — Li- 
bermanna, Diamanda, nie licząc in- 


nych. 
Obóz pomajowy, mając przeciw 
sobie — z jednej strony Ludowców, 


a z drugiej — Narodową Demokra- 
«ję, przy tym sam nie mając ludzi 
połitycznie wyrobionych, zaczął — nie 
dziwnego — w coraz szerszej mierze 
korzystać z połitycznej pomocy ży- 
dów, w szczególności, gdy konserwa- 
tyśa — do których najpierw się 
zwrócił — okazali się z biegiem cza- 
su marnym pomocnikiem, bez żad- 
nych wpływów w społeczeństwie. 
QOtwarły się więc dla żydów widoki 
wprost nadzwyczajne, — poczuli się 
w roli jakby głównego filara całego 
systemu pomajowego, widzieli się już 
w roli spadkobierców obozu legiono- 
wego w faktycznym rządzeniu pań- 
stwem, A gdy socjaliści zaczęli się 
niecierpliwić i burzyć — potrafili ich 
przez swoich pobratymców w ruchu 
socjalistycznym powstrzymywać i 
utrzymać jak na łańcuchu, aby w ko- 
ronkowej ieh robocie zbyt im nie 
przeszkadzali. Dopiero Brześć zbu- 
dzil w nich pierwsze obawy i pierw- 
szą nieufność w stosunku do obozu 
pomajowego. Żydzi nie lubią bowiem 
zanadto silnych rządów, gdy sami nie 
mają ich w ręku... uważają, iż na- 
wet przyjacieł nie powinien być zbyt 
silny, gdyż jego siła może okazać 


się nieprzyjemną i dla nich. To też 
od tego czusu zaczynają się żydzi 
asekurować... 

Pozwalają socejalistom na zaostrze- 
nie opozycji wohec Rządu, ożywiają 
ruch komunistyczny i zaczynają pod- 
chodzić do Ludoweów przez masone- 
rię — w roli współezujących przyja- 
ciół, gotowych w razie czego pomóc. 
Chlop nie lubi bowiem, gdy żyd s 
mówi z nim o polityce. Równocze: 
okazują wobec Rządu nadal jak naj- 
większą gorliwość, zwłaszcza w zwa|- 
czaniu ruchu narodowego, chociaż co- 
raz bardziej czują się nieswojo w 
obozie rządowym, widząc, iż z biegiem 
czasu czolowi Piłsudczycy nabierają 
coraz większego wyrobienia politycz- 
nego i zaczynają wł ni oczami 
putrzeć na stosunki w k 

Już więc nie wierzą, że przy po 
mocy rządów pomajowych dojdą do 
władzy w Polsce, już przeczuwają, iż 
system pomajowy — przy budowie 
którego tak gorliwie współpracowali, 
mniemając, że dla siebie pracują — 
może stać się dla nich grobem. Ko- 
rzystają z posiadanych jeszcze wpły- 
wów w stosunkach wewnętrznych, 
aby dalej wprowadzać swoich ludzi 
na wszelkie możliwe stanowiska, ale 
zmierzch ich bliski ... 

Żydzi, hasło współpracy z Rządem 
przyjęli z zachwytem, do dawnego 
B. B. W. R. — pehali się po prostu 
drzwiami i oknami. 

Jednak już w okresie uchwalenia 
obeenej Konstytucji, wprowadzają 
cej autorytatywny ustrój państwowy, 
mieli miny niewyraźne. Jak piorun 
z jasnego nieba spadła na nich wieść 
o rozwiązaniu B. B. W. R. Co ter: 
będzie? Ruch narodowy się wzmaga! 
A gdy wybory, przeprowadzone na 
podstawie nowej ordynacji wyhor- 
czej, dały im tylko kilka mandatów 
poselskich — odezwały się z obozu 
żydowskiego pierwsze wołania, iż 
właściwie przedmajowy system 
parlamentarny nie był tak bardzo zły 
i że może opłaciło by się do niego 
wrócić. 

I zaczyna się... Manifestacja w 
Nowosielcach, krwawe rozruchy we 
Lwowie, Krakowie, Częstochowie, a 
ostatnio w różnych miejscowościach 
Małopolski; do wtóru wielki żydow- 
ski wrzask — trzeba w taki, czy inny 
sposób, koniecznie porozumieć się z 
ludowcami i socjalistami, trzeba roz- 
szerzyć podstawy Rządu.. .ł 

Podobnie zachowywali się i kon- 
serwatyści, rozpływali się z zachwy- 
tu nad systemem pomajowym, pio- 
runowali na demokrację i parlamen- 
taryzm, biorąc wybitny udział w o- 
pracowaniu obecnej Konstytucji, jak 
i ordynacji wyborczej. Tym czasem 
ostatnio opowiadają się znowu za 
demokracją parlamentarną ip pioru- 
nują na nacjonalizm ji faszyzm. 

Reasumując to, co wyżej powie- 
działem, z takim zespołem, przypad- 
kowo dobranym, mogli legioniści po- 
konywać techniczne trudności rządze- 
nia państwem, mogli nawet przepro- 
wadzić pewne zasadnicze reformy po- 
lityczne — jak zmianę konstytucji, 
ale w końcu musieli dojść do przeko- 
nania, iż rządzenie Państwem wyma- 
e czegoś znacznie większego, — że 

aństwo Polskie nie może żyć z dnia 
na dzień, lecz musi iść naprzód! Mu- 
si łamać wszystkie przeszkody, które 
stoją lub mogą stanąć na drodze do 
wielkości Narodu i Państwa Polskie- 
ER Uświadomienie takie przyszło, 
al temu wyraz Marszałek Śmigły- 
Rydz w swoim przemówieniu w War- 
szawie: 


„Jak można organizować pań- 
stwo — jak można myśleć o 
uzdrawianiu czegokolwiek w 
pańsiwie, kiedy się nie ma iej 
zorganizowanej, jednolicie kte- 
rewanej woli.. * 


legioniści, którzy trzymają ster 
państwa w swoich rękach wiedzą, iż 
taka wola istnieje wśród szerokich 


Naszym 


DEMOKRACJA PACHCIARZY. 


Powstało ostatnio wiele klubów i 
pism dla ratowania rzekomo demo- 
kracji; robi się wielki wrzask w obro- 
nie rzekomo zagrożonej demokracji; 
montuje się front demokratyczny, 
inspiruje się miezdecydowane pod 
względem ideowym ugrupowania, że | 
powinny stanąć w jednym szeregu 
rzekomo w obronie najświętszych ; 
ideałów: wolności, praw człowieka 


AD: 

Deklamuje się patetyeznie o de 
mokracji a chodzi o żydów. Prawi 
się szumnie o postępie a robi się 
ordynarną politykę reakcyjną, kon- 
serwatywną, ho chce się utrzymać 
status quo, utrzymać ten układ sto- 
sunków, który zapewnia żydostwu 
wpływy, znaczenie 1... władzę. 

A pewne odiamy społeczeństwa | 
polskiego (na szczęście coraz topnie- 
jące), zaczadzone mentalnością ży- 
dowską, prowadzone przez „braci w | 
fartuszkach* i szabesgojów, biorą tę 
całą kampanię na serio. Że to istotnie 
chodzi o demokrację, że to istotnie 
narusza podstawowe pruwa człowie- 
ka 


Byliśmy świadkam tych zjawisk 
po zamianowaniu kuratora w Z 
P. Oto w terenie poczęły działać win- 
dome siły i tumanić nauczycielstwo 
tą całą frazeologią „demokratyczną“. 
A tymczasem chodzi o interes kliki, 
która od lat eksploatowała Z. N. P. 
dla chwały narodu „wybranego“, Bo 
patrzcie: na czele Sekcji Nauezycici- 
stwa Szkół Średnich ł od kilku 


lat b. komisarz bolszewicki, p. Mer. 
delbaum-Drzewieski, mózg Zarządca 


Głównego 2. N. P. Oczywiście wśród 
współpracowników pism Ź. N. P. by- 


zdaniem 


la cała kohorta żydów. Tam żydowski 

zespól wspaniale uzupełniają Wanda 
Wasilewska, redaktorka osławionego 
sowieckiego nru „Płomyka* i Bro- 
niewska, żona znanego literata-komu- 
nisty Broniewskiego. — Naturalnie 
w naszej księgarni, gdzie większość 
udziałów posiada Ź. N. P, wydaje 
się wiersze Tuwima (za 20 wierszy- 
ków wziął 3000 zł) i Hemara. 

W Centrali Z. N. P. po zamiano- 
waniu kuratora wybuchł strejk oku- 
pacyjny pod wodzą oczywiście Wasi- 
lewskiej i przy finansowym popar- 
ciu żydów. Kogóż to nie widzimy na 
liście ofiarodawców na cele strejku, 
wydrukowanej z pewną dumą w spe- 
cjalmym biuletynie: Berenson, Ń!0- 
nimski, Grydzewski i zdeklarowanie 
komunistyczny Bund. 


1 tn wchodzimy w sedno sprawy: 
żydowskiego pachciarstwa wszelkich 
zjawisk i ruchów, które odpowiada- 
ją interesom żydowskim. Gdzie się 
coš robi antynarodowego czy anty- 
religijnego tam reżyserem żyd albo 
zżydziały aryjczyk. Odrazu biorą ak- 
cję w pacht, w arendę. 


Organizacje bez wyraźnego obli- 
cza narodowego i religijnego stają się 
silą rzeczy terenem żydowskiej pene- 
traeji. 

Z. N.P. był w tym wypadku kla- 
sycznym przykładem. Nauezyciełstwo 
w gruncie rzeczy jest narodowe i an 
tysemickie, ale boj się to okazać, by 
nie być sądzonym o _ obskurantyzm, 
untydemokratyczność przez pelną tu- 
petu górę, którą rządzą żydzi. 

Niech wreszcie zacznie walczyć o 
demokrację polskiego narodu przeciw 
demokracji pachciarzy. 


rzesz Narodu Polskiego. Ale między 
nimi a tymi szerokiemi rzeszami stoi 
wysoka, najeżona niebezpieczeń 
mi bariera. Stanowią ją z jedn 
ny — żywioły, które nie chcą by Na- 
ród Polski mógł spełnić swoją wolę, 
gdyż boją się widma silnej i bujnie 
rozwijującej się Polski i zadowolone- 
go, oświeconego, dumnego ludu pol- 
skiego, samodzielnie kierującego swo- 
imi losami, a z drugiej strony — wiel- 
ka i dobrze zorganizowana, powiąza- 
na ze sobą, armia tych, obeych id e- 
owo — których w swoim czasie le- 
i powprowadzali na różne sta- 
ska w życiu państwowym, spole- 
czym i gospodarczym, t. zw. IV 
brygada!... 

Oddali się oni do dyspozycji — za 
dostatek, dobrobyt, wpływy i zasz- 
czyty. Armia ta — największego 
swego wroga widziała zawsze w ru- 
chu narodowym, przeczuwając ins- 
tynktownie, iż legioniści wcześniej, 
czy później, pójdą z ruchem naroda- 
wym... pod wpływem świadomości 
iż przyszłość Polski leży nie gdzi*- 
indziej, tylko w tym ruchu!... Aby 
ten tragiczny moment dla siebie opóź- | 
nić, posiłkująca legionistów „IV bry- ! 
gada“ kopala gorliwie przepaść mię- 
dzy Narodem Polskim a legionista- 
mi. Sprzymierzała się bez wachania z 
żydami, współpracowała i nadal | 
współpracuje z obeym kapitałem, ma- 
sonerią, jak i z wszelkiego rodzaju 
marksizmem, czyniąc to pod firmą 
legionistów. 

Dlatego też, gdy dzisiaj legioniści 
przychodzą do szerokich warstw Na- 
rodu Polskiego z hasłami odpowiada- 
jącemi jego tęsknotom i jego woli, 
Naród spogląda na nich jakby z pew- 
nym niedowierzaniem, mówiąc — je- 
śli szczerze mówicie, rozwaleie tę ba- 
rierę „IV brygady“, która nas dzieli, 
a wtedy pójdziemy z Wami, Wyście 
ją zbudowali, więc musicie ją sami | 
teraz rozbić! 


Ruch narodowy -— nie dziwnego 
— iż czeka na czyny, aby mógl uwie- 
rzyć w słowa! Niech się nareszcie coś 
stanie — niech nareszcie nastąpi ja- 
kaś zmiana, bo coraz trudniej żyć! 

Legioniści rozumieją, iż Polsce 
potrzeba dziś czynów i to czynów 
śmiałych, ryzykanckich — czynów 


podobnych do tego, jakim był ezyn 
Piłsudskiego z dnia 6. VIIL 1914 r, 
gdy z garstką kilkudziesięciu ludzi 
w imienin Polski rozpoczął wojnę z 
Rosją, wyruszając w pole bez ekwi- 
punku, odpowiedniej broni, chleba i 
najmniejszej pewności, że jutro bę- 
dzie ws a, czego potrzebuje, a 
co najwi. e — nikogo o zgodę 
ani aprobatę nie pytając. Tylko... 
że legioniści nie są już dziś — nie- 
stety — zdolni do takiego czynu, są 
starsi o 23 lata!.., Oto dlaczego tnk 
dużo słyszymy dzis o konieczności 
czynów i jeszcze raz czynów, o konic- 
czności podciągnięcia Polski wawyż!! 

Naród ma uszy i oczy o "te — 
słucha i obserwuje. Wyciąga — vbser- 
wacji swoje wnioski... Sło-.a, były, 
ale czynów nie ma! to też czyny mù- 
ezą być!!... 


| | "OO 
OD REDAKCJI. 
W chwili obecnej jesteśmy świadkami 
b. wyraźnego konsolidowania się lewicy w 
Polsce. Na łamach naszego pisma wielo- 
krotnie dawaliśmy wyraz poglądowi, że 
wypadki polityczne w Polsce wskazują na 
konieceność skupienia się w jeden wielki 
front narodowa myślącej części społeczeń- 
stwa, Zgodnie z naszym stanowiskiem o- 
twieramy na łamach naszego pisma miejsce 
dla śląskiego skupienia „Zarzewia”, dając 
wyraz współpracy z zarządem skupienia, 
Redakcja. 


ü 
KOMUNIKAT „ZARZEWIA* 

Wobec wyjazdu dr. Tadeusza Kup- 
czyńskiego do Lwowa na wspólnym 
posiedzeniu Zarządu Skupienia, Ko- 
misji Rewizyjnej i Sekcji Społeczno- 
Gospodarczej — odbytym w dniu 25 
września rb. w Katowieach ul. Zam- 
kowa nr. 20 — powierzono jedno- 
myślmie obowiązki prezesa, aż do 
przyszłego Walnego Zebrania Skupie- 
nia Śląskiego w roku 1938, dotychcza- 
sowemu II wiceprezesowi Skupienia 
— inż. mgr. praw j nauk polit. Jerze- 
mu Jastrzębiec-Zakrzewskiemu, urzę- 
dującemu ezłonkowi Prezydium. 

ZA ZARZĄD 
Skupienia Śląskiego „Zarzewie” 
(—) Adw. Władysław Różycki 
I wiceprezes Skupienia 
(—) Zygmunt Belina - Wóycikiewicz 
Sckretarz Prezydium. 
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ZDZISŁAW OBRZUD. 


Od kilku lat obserwujemy ciekawe zja- 
wisko. Oto czasopisma mieszczańskich li- 
berałów i kawiarnianych socjalistów, wy- 
dawane lub wydatnie wspierane finanso- 
wo przez Żydów, umieszczają sprawozda- 
nia z prac pisarzy katolickich, zarówno 
beletrystów, jak i myślicieli, nawet oficjal. 
nych teologów. „Wiadomośzi Literackie”, 
Pó zły! oraz inne plama mające opinię 
pism „liberalnych* omawiają twórczość 
Mauriaca i Maurois, umieszczają sprawoz- 
dania z pracy księdza arcybiskupa Teo- 
dorowicza, zachwycają się humanitryzmem 
i siłą charakteru księdza kardynała Faul- 
habera, Robią to także pisma jawnie ży- 
dowskie, Panuje poprostu jakaś moda na 
katolicyzm w pismach żydowskich i Semi- 
tom sprzyjających, 

Gdzie przyczyna tej nowej orientacji 
publicystyki Żydom służącej, Czy to na- 
prawdę poważny zwrot w opinii? Czy Se. 
mici doszli do przekonania, że chrystia- 
nizm łączy się ze Starym Testamentem, a 
Nowy Zakon jest przecież ulepszeniem ich 
własnego zakonu? Czy świat Judy dos- 
trzegł wartość nauki Chrystusa i zrozu- 
miał, ile stracił, z uporem odrzucając Jego 
waniosłą ewangelię? Oczywiście, tego ro- 
dzaju tłumaczenia wielką grzeszyłyby na- 
iwnością, Kto zna dobrze dzisiejszą sytua- 
cję polityczną w Europie j poznał także 
duszę judejską, nie myli się wcale co do 
istotnej przyczyny widocznej zmiany ron- 
tu publicystyki semickiej i filosemickiej. 
Wie dobrze, że to manewr, nic więcej, tyl- 
ko ordymarny manewr wojującego i bro- 
niącego się chytrze przy pomocy prasy i 
literatury żydostwa. 

Żydzi zawsze nienawidzili katolicyzmu. 
Do tej nienawiści dołączała się w pewnych 
epokach pogarda, z jaką wytrawni przy- 
wódcy wojującego żydostwa patrzyk na 
katolików, jako ma ludzi słabych i naiw- 
nych, którzy nie są w stanie przeszkodzić 
Żydom w ich zdobywaniu władzy nad Eu- 
ropą i Ameryką. 

Podczas gdy niejeden publicysta i my- 
śliciel żydowski okazywał niejaką sympa- 
tię chrześcijanizmowi protestanckiemu, dla 
katolickiego światopoglądu intelektualista 
żydowski miał do niedawna wyłącznie po- 
gardę. Katolicyzm, który nie pozwala człon 
kom Kościoła zbyt wiele mędrkować w rze. 
ozach wiary; klóry naucza swych wiernych, 
że rozum ludzki jest ograniczony i pew- 
nych tajemnic wiary ogarnąć nie może; 
katolicyzm, który wysoko stawia godność 
kobiety i kult czystości i macierzyństwa 
zarazem silnie podkreśla w kulcie Matki 
Bożej, — dla Żydów zawsze był dziwny, 
niezrozumiały, obcy i wrogi, Także dyscy- 
plina organizacji rzymskiego kościoła Ży- 
dom zupełnie jest obca, 


Judaizm raczej zbliżał się do niektó- 
rych odłamów protestantyzmu: do bardziej 
zacjonalistycznych kościołów ú sekt, — co 
prawda, zawsze tylko swój własny interes 
mając na oku. Współpracował z protes- 
tamtyzmem 'w lożach masońskich i często 
od sekciarskich lóż doznawał pomocy- 
Ksiądz katolicki był często przedmiotem 
pośmiewiska pisarstwa żydowskiego, jak 
zarówno i literatury tworzonej przez en- 
ropejskich Aryjczyków, pod silnym wpły- 
wem Żydów pozostających. 

Kraje o ludności silnie przywiązanej do 
katolicyzmu, jak Hiszpania i Polska, były 
przez literatów ż polityków żydowskich 
stale piętnowane jako kraje o ludności 
„ciemnej i nieoświeconej". Toteż jeżeli dzi. 
siaj publicyści i politycy żydowscy oczkują 
czasem w stronę opinii katolickiej, jeżeli 
udają czasem zainteresowanie się sprawa- 
mi życia katolickiego, — to jest to tylko 
tradycyjna fałszywa gra narodu mienczci- 
wych handlarzy i kłamców. W dzisiejszym 
położeniu żydostwa, szuka ono wszelkich 
Środków i wszelkich sprzymierzeńców, a- 
żeby zwalczyć grożnego nieprzyjaciela, 
który postanowił zniszczyć potężne wpły- 
wy Żydów w Europie i Ameryce, A zgo- 
dnie ze swoją wrodzoną naturą: podstęp- 
ną i tchórzliwą w głębi senca i pozbawioną 
wszelkiego taktu | arogancka, jeżeli blis- 
kie niebezpieczeństwo nie grozi, szuka 
świat Judy pomocy tam, gdzie najmniej. 
szego do pomocy nie ma prawa. I kry- 


guje stę i zgina j łasi, mie szczędzi kadzi- 
deł pochwalnych, cynicznie apeluje do u- 
czuć i zasad chrześcijańskich, on, który 
te zasady zawsze miał w pogardzie! — by- 
le tylko wzbudzić litość u dobrodusznych 
chrześcijan, byle odwrócić rękę karzącą. 
Oby dwa obozy ludzi wyznających Chrys- 
tusa å związanych wspólnością indoeuropej- 
skiej rasy nie pogodziły się przypadkiem 
ze sobą! Oby nie maszerowały razem, ra- 
mię w ramię, ku wspólnym celom, ku u- 
trwaleniu prawdziwie chrześcijańskiego po- 
rządku świata, wyzwolonego od wpływów 
Talmudu ; Kabaży! 


Należy bowiem autorytatywnie ustalić, 
że zainteresowanie dla spraw katolicyzmu o. 
raz katolickich narodów i państw, ta cała 
kokieteria, czasem inteligentna 4 rafino- 
wana zarazem, czasem znów grubym szy- 
ta ściegiem, niesmacznie natrętna, — za- 
częła się ściśle wtedy, gdy już wyjaśniło 
się ponad wszelką wątpliwość, że zwycię- 
scy w Niemczech narodowi socjaliści kon 
sekwentnie będą przeprowadzali akcję zu- 
pełnego usuwania wpływów żydowskich w 
swej ojczyźnie. U mas, w Polsce, należy 
ten stan rzeczy z naciskiem stierdzić, bo- 
wiem znajdują się u mas, niestety, jeszcze 
bardzo liczni, a wpływ ma życie państwa 
i narodu mający przedstawiciele tak zwa- 
nej „inteligencji”, którzy żydowskiego nie- 
bezpieczeństwa | żydowskiej perlidii mie 
wćdzą, czy tylko świadomie na to wszyst- 
ko przymykają oczy. Ludzie ci żyją i przy- 
jaźmią się nieraz z Żydami, pomagają Se- 
mitom eksploatować własny kraj, a ciężko 
zmagających się z losem we własnej ojczy- 
źnie bojowników współczesnego ruchu na- 
rodowego obrzucają wyzwiskami į zwal- 
czają przy pomocy aparatu machiny pań- 
stwowej, Ci: przedstawiciele administracji, 
prawnicy, publicyści i nauczyciele, cza- 
sem w dobrej wierze, ale ślepotą dotknię- 
ci, czasem cyniczni szkodnicy, uzależnie- 
mi materialnie od Żydów, powstrzymują 
naturalną reakcję ludu polskiego, który 
wreszcie przejrzał, a swoją szkodliwą dla 
narodu i państwa polityką powodują stan 
wielkiego podrażnienia umysłów, na któ- 
rego tle dochodzi czasem do karygodnych 
ekscesów. Nawet niektóre pisma szczerze 
katolickie, w dobrej zresztą zapewne wie- 
rze, w zrozumiałej obronie katolickiego 
światopoglądu i katolickiej etyki, w takiej 
Iormie alakują czasem młody polski nacjo- 
nalizm i w taki sposób strofują młodzież 
naszą za jej rzekomo „zbyt szowinistycz- 
ny” á „odbiegający czasem od chrześcijań- 
skiego ideału, zbyt brutalny" jakoby anty- 
semityzm, źe te wywody, pozornie słusz- 
ne i mądre, stają się wodą na młym żydo- 
wski; i, w ostatecznym wyniku, szkodzą 
zarówno narodowi polskiemu, jak j intere- 
som katolicyzmu. Życie bowiem naszych 
ster wykształoonych, naszych grup rządzą- 
cych, całe nasze gospodarstwo i dziewięć- 
dziesiąt procent naszej literatury — wszys- 
tko to ulega silnym wpływom żydostwa, a 
z lej przewagi żydowskiej może masz na- 
ród wyzwolić tylko silny ruch narodowy. 
Ci przedstawiciele władz Kościoła, któ- 
rzy obawiają się, aby polski nacjonalizm 
nie zaczął walki z katolicyzmem, idąc w 
ślady hitlerowców w Niemczech, chyba już 
ma zimne dmuchają. Nasz lud jest mocno 
przywiązany do religii katolickiej, to sa- 
mo młodzież wykształcona, wraz z ludem 
walcząca o Polskę narodową. Dopatrywać 
się w naszej młodzieży narodowo radykalnej 
przyszłych hitlerowców, może tylko ktoś, 
kto tej młodzieży zupełnie nie zna. Oczer- 
niać zaś tę młodzież: przypisywać jej bez- 
myśle naśladowanie hitlerowców, — to 
rmaczy podawać rękę chwiejącem się ży- 
dostwu, A to nie leży wcale w interesie 
katolicyzmu. 


Nie lubimy hitlerowców. Ich krzyżac- 
kie metody wynaradawiania naszych bra- 
ci w Opolskim i na Mazurach Pruskich ka- 
żą mam widzieć w mich naszych wrogów. 
Ogół naszego narodu, do katolicyzmu mo- 
cno przywiązany, silną awersję czuje do 
hitleryzmu, którego przywódcy zwalczają 
religię katolicką i z furią teutońską krze- 
wią jakieś nowe germańskie pogaństwo. 
Dobrze jest, że rozumiemy miebezpieczeń- 
stwo niemieckie, które od samego począt- 
ku państwa naszego nigdy nie znikało, i 


że dostrzegamy błędy i brutalizm ideolo- 
logii orez edukacji hitlerowskiej. Nie do- 
brze jednak wcale, że nie dostrzegamy tak- 
i odwrotnej strony medalu, nie doce- 
niamy pewnych rzetelnych zdobyczy na- 
rodowego socjalizmu Niemców, mie zau- 
ważamy tego, co u naszych odwiecznych 
wrogów jest piękne á rozumne. 

Wielu naszych felietonistów, a za nimi 
półinteligentny ogół powtarza w kółko 
frazesy o „zacolaniu į niewoli" w dzisiej 
szych Niemczech, o „upadku literatury i 
sztuki niemieckiej”, o „niewoli į niezado- 
woleniu ludu niemieckiego', Tymczasem 
zapomina się o tym, że, pod względem so- 
cjalnym, Niemcy dzisiejsze nie tylko by- 
najmniej się nie cofnęły, ale nawet zrabiły 
poważny krok naprzód, że układ stosun- 
ków między poszcególnymi warstwami spo- 
łecznymi, czy, jak oni sami mówią; pomię- 
dzy stanami narodu, jest dużo zdrowszy niż 
u mas, czy nawet we Francji. Ich ustawa 
o zagrodzie dziedzicznej (:„Erbhofgesetz*] 


cech duszy narodu, nie zna rozwoju jego 
dziejów. To tylko narodowy interes żydo- 
stwa sprawia, że dziennikarze żydowscy w 
Polsce tak jednostronnie informują pocz- 
ciwych Sarmatów o tym, co się dzieje w 
Niemczech. Polityka Żydów jest tradycyj- 
na: kto nie z mami, kio przeciw pokoleniu 
Judy, ten totr i tego należy tępić ogniem 
«mieczem, Jehowa porazi wrożówi A „6 
jów“ najlepiej pokonać można w ten spo- 
zób, że się rzuci jednych na drugich. 
Ci sami Żydzi, którzy jeszcze kilka lat te- 
mu wnosili się mad kulturą niemiecką, a 
plwali na Polską, dzisiaj pouczają naiw- 
nych czytelników mnadwiślańskich gazet, 
że Niemcy to sami „barbarzyńcy i dra- 
nie”... I — co najważniejsze — że wszyst. 
kie metody niemieckie byłyby zgubne dla 
Polski, Zaśliniony Hebrejczyk szepce w 
ucho lechickiej dziewicy i... ona mu wie- 
rzyć zaczyna! Perłidii Semitów sekunduje 
wydatnie.. głupota gojów... 


Żydzi wysuwają swoje macki wszędzie, 


lo poważna i prawdziwie patriotycznym | wciskają się wszędzie, do czasu zręcznie 


duchem owiana reforma chroniąca rołnic- 
kwo, ich zystem odzowiedzłalności przy- 
wódców ma głębokie uzasadnienie życio- 
we i moralne. W dziedzinie reformy oby- 
czajów, pomimo szkód, które wyrządzają 
zarozumiały kult rasy i pogańska zasada 
bezwzględnego egoizmu marodowego, mi. 
mo dziwactw próby powrotu da wojowni- 
czych bogów Walhali, — możemy jednak 
zapisać pewne osiągnięcia, 

Zwalczono pornogralię, która w Niem- 
czech marksistowsko - liberalnych zalewa. 
ła wprost miasta i zatruwała dusze mło- 
dzieży niemieckiej, zwalczana wpływy ży- 
dowskiej literatury, która naszą młodzież 
do dziś dnia tak bardzo deprawuje, nakre- 
ślono zdrowy ideał surowego wychowania, 
wychowania w którym krzepią się charak- 
tery, W Niemczech dzisiejszych sporo jest 
szaleństwa i pychy teutońskiej i mroczne- 
go mistycyzmu, szukania po omacku — to 
prawda. Ale jest, mimo wszystko, wspa- 
niały zapał i tęgi wysiłek wielkiego maro- 
du, który swojej własnej drogi poszukuje, 
Widzieć we współczesnych Niemczech sa- 
mo tylko zło i „barbarzyństwo”, może tyl- 
ko ktoś, kto tych Niemiec dzisiejszych zu- 
pełnie nie zna i nie zna najistotniejszych 


się maskując. Korzystają chętnie z ustug 
Polaków, zarówno tych, którzy działają 
w dobrej wierze, w imię humanitaryzmu, 
jak á tych, ludzi bez charakteru, których 
kupują. Znając potęgę prasy i beletrysty- 
ki wśród mas, powierzchownie wykształ. 
conych i wśród młodzieży wrażliwej i 
chłomnej, działają gorliwie przy pomocy 
prasy i literatury. U mas, gdzie Żydzi sta- 
nowią przygniatającą większość wydaw- 
ców, łatwo opanowali prasę i literaturę 
i od lat szerzą straszliwe spustoszenia. Ca- 
ła prasa „frontu ludowego” u nas ami kro- 
ku nia ruszy bez Żydów, a opanowują oni 
także niektóre zapalne umysły młodzieży 
ludowej, zwłaszcza w Małopolsce, Potrafią 
nawet szukać nieświadomych obrońców 
żydostwa w obozie katolickim, Wyzyskują 
rozgoryczenie ludu cierpiącego nędzę, na- 
rzucają się z swymi lekarstwami, robią 
wszystko, ażeby jednych Polaków rzucić 
na drugich. Oni į oni tylko korzystają z 
błędów naszej biurokracji i maszych grup 
kierowniczych, oni ciągną profit z mieopa- 
nowania nerwowego naszego ludu. Wyzy- 
skują nasze wzajemne swary, naszą mało- 
duszność ; naszą głupotę, O tym nie wolno 
zapominać. 


W 57-MĄ Ed ZAŁOŻENIA 


Statut założonego w Poznaniu w dniu 
11 października 1880 r. Towarzystwa Czy- 
temi Ludowych głosił, że „Celem Towa- 
Tzystwa jest szerzenie pożytecznych reli- 
güne uczucia ludu podnoszących į poucza- 
jących książek polskich i zakładanie bi- 
bliotek ludowych”. W tak zakreślonych 
ramach pracowało Towarzystwo przez lat 
kilkadziesiąt nad utrzymaniem polskości w 
Wielkopolsce, na Pomorzu į Śląsku. Ksią- 
żka i cichy, wytrwały pracownik TCL. sta, 
nęli do wałki z napierającą zewsząd falą 
germanizacji i — walkę tę wygrali. 

Z chwilą odzyskania niepodległości 
TCL nie ustało w pracy, W wolnej Polsce 
zaspokaja potrzeby duchowe szerokich mas, 
dostarczając im zdrowej lektury w posta- 
ci dobrej ksiązki, kształci i wychowuje 
żywym słowem ma wykładach í zebraniach, 
oddziaływuje za pomocą dobrego filmu i 
teatrów ludowych. 


W pracy swej walczy z tym wszyst- 
kiem, ca wypacza i zatruwa psychikę pol- 
ską i systematycznie zdąża do tego, by 
„przeorać dusze polskie i siać ziarno odro. 
dzenia w imię idei chrześcijańskiej i naro- 
dowej. 


Jeśli jesteś 
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu prenu- 
meratorów! 


Od Redakcji 


Po zamianowaniu kol. Pawła Mu- 
sioła kuratorem Z. N.P. pojawiło się 
w prasie mnóstwo plotek na temat 
grupy „Kuźniey*. Między in., że gru- 
pa „Kuźnicy“ przed kilku łaty zało- 
żyła organizację polityczną (chodzi 
o Nową Polskę), która współdziała- 
ła z p. woj. Grażyńskim, a potem na 
skutek rozdźwięków rozwiązała się na 
żądanie p. woj. Grażyńskiego. Otóż 
dla prawdy stwierdzamy, że Nowa 
Polska byla organizacją niezależną, 
z nikim nie współpracowała, rozwią- 
zała się, gdyż Śląski Urząd Woje- 
wódzki nie zatwierdził statutu. 
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Zamach samobójczy 
nauczyciela 


Niektóre dzienniki podały niedawno 
wiadomość, że jeden z kierowników szkół 
Wielkich  Hajdukach dokonał 
machu samobójczego. Jak wynika z otrzy- 
manych przez nas informacji, fakt powyż- 
szy miał podobno miejsce na tle wizyłacii, 


w za 


jaką w danym dniu przeprowadzał p, Mi- 
tek, insp. szkolny u wspomnianego kierow- 
nika szkoły. Wizytacja miała bowiem mieć 
tak tendencyjny charakter, że spowodo- 
wała rostrój merwowy nauczyciela, a w 
dalszej konsekwencji zamach samobójczy. 
Będąc przekonani, że opisanym wypad- 
kiem zajmą się w sposób właściwy powoła- 
ne wladze szkolne wstrzymujemy się na 
razie nd dalszych na ten temat uwag. 


ka 


Str. 4. 


„KUŻNICA" 


NR, 20. (42). 


Chcąc należycie ocenić stosunki panu- 
jace w 3-ch województwach wschodnich tj. 
we Lwowskim, Tamopolskim į Stanisławo- 
skim trzeba przeczytać małą a ważką bro- 
szurę prol. Eugeniusza Romera p. £. „Z bio. 


socjologii Rzeczypospolitej Polskiej". Na- 
kład „Zarzewia” Lwów 1937, 
Autor zestawia cały szereg statystyk, 


bijących w oczy polskie smutną prawdą i 
wezwaniem do energicznej walki ze złem. 


Jedną ze statystyk zaopatrzył autor ta- 
kim komentarzem: „Czy wiecie, że w Pol- 
sce gorzej ad Polaków wiedzie się tylko 
garstce prawosławnych. W Polsce dobrze 
tylko Rusinom, Żydom przede wszystkim, 
a od zmiany polityki zagranicznej, także i 
Niemcom". 

Winę za stan rzeczy ponoszą zdaniem 
autora ci, „którzy są garstką uprzywile- 
jowanych, w których nietylko sumienie zo- 
stało przytępione, a miłość i interes ich 
własny ani widzieć ani słyszeć im nie da- 
je, że wiodą Polskę wprost do Grodna, al. 
bo do.. bolszewizmu. Tertium na tej dro- 
dze, non datur! (Str. 34.) 


Groźne į bolesne słowa, pochodzące od 
czlowieka głębokiej wiedzy i kryształo- 
wego polskiego serca, trzeba rozważyć, 
pomieść po Polsce nie jako lament, ale 
zew do czynu. 

Niech się zbudzą t. zw, czynniki mia- 
rodajne na naszych ziemiach wschodnich. 
Panowie ci niech się mie boją myśli naro- 
dowej, czynu narodowego, woli służenia 
Polsce i Polakom! 


Niech Kościelne władze dadzą ze sie. 
bie maksimum czynu i energii! 


Niech szkoła, wojsko, organizacje spo- 
łeczne zatętnią gorącym życiem polskim 
narodowym — a zobaczymy pozytywne wy- 
niki naszych wysiłków, 

Znam stosunki panujące na „Wscho- 
dzie”, Od mieszczęsnego czy t. zw. „pań- 
stwowego wychowania” polskość bojowa, 
zdobywcza, żywiołowa, doznała skrępowa- 
nia, uoichła, musiała przygasnąć. Górę za- 
czeły brać czynniki „ludzkie“, „liberalne“, 
„wyższe duchem" — rezultat, ta brudny 
upadek uczuć narodowych, stępienie ich, 
pogoń za zyskiem posadowo - material- 
nym. 


Rusini tymczasem szli zwarto naprzód. 
Uczucia narodowe napięte do zenitu, wio- 
dły ich na świeżki zgubne ale i do czynów 
realnie pięlonych, Powstawały kooperaty- 
wy, banki, szkoły etc. naszych „ludz- 
kich”, „wyższych duchem“ teorii mie przy- 
jeli — i lepiej wyszli na tym. 


Dziś czas jasno powiedzieć į wyraźnie 
EG stlumif nzpłęce asrodowe, tax W od- 
rodzonej Polsce narodowi polskiemu grunt 
spod nóg wytrącał. 

Najwyższy czas do odwrotu z błędnej 
drogi! Dla ilustracji stosunków w Woj. 
Lwowskim, przedstawię stosunki tylko w 
jednej wst powiatu Leskiego, która leży 
tuż przy granicy czesko-słowackiej. 


Wies liczy okai 800 mieszkańców 
60% żydów, 25% Łemków, a 15% Polaków, 

Od wojny światowej do 1937 nie było 
fan Pronoszecai dojeżdżał tyłka (17 katod 
miasteczka). Jest to niedopatrzenie Władz 
Duchownych, bo iłu ludzi przez ten czas 
mogliśmy dla polskości stracić... gdyż spo- 
wodu braku księdza rzym-katol. — dzie- 
c mogły być ochrzczone w cerkwi... à $ d: 


We wsi tej nie mamy budynku szkol- 
nego. Dzieci uczą się w wynajętej szopie, 
Cały obszar dworski liczy się w to 7 ty- 
sięcy lasu należy do Żyda i to, do czło- 
wieka, który poważnie zalega z zapłatą 
podatków państwowych. 

Energiczne czynniki administracyjne 
moglyby pobrać z lasów tego właściciela 
drzewo, jako część pokrycia mależytości i 
szkołę mieć wieś powinna. 

We wsi sterczy ponury pomnik t. zw. 
„Radosnej twórczości" Dom Strzelca, są to 
raczej Ściany i dach. Czarne to, częściowo 
obniszczone — niedokończone. Dom ten 
wsi mógłby się bardzo przydać, jako czy- 
telnia, świetlica etc. Poco było zaczynać 
budowę, gdy nie były zapewnione środki 
na jej dokończenie? Ot staropolskie: „Ja- 
koś to będzie!” 

Gdy Ukraińcy budują jaką „Proświtę”, 
to tak skandaliczn'e, smutno się to nie 
przedstawia, W tym sęk, że robią to li tyl- 
ko dla idei, a nie tak: „dla Pana Starosty 
budujemy mosty..." 

We wsi tej jest tartak żydowski, Wi- 
dzielimy w jakim mieporządku, w jakich 


| 


j kame, 


okropnych warunkach mieszkają tam robo- 
tnicy. 

Na to spokojnie patrzy policja, urząd 
gminny, a te rzeczy, aż proszą o mandaty 
za brak przepisów higieny i bezpie. 
czeństwa. 


To są nasze zaspania, zaniedbania, to 
są nasze olamowania — nasze winyl! 

Gdy zegar chce chodzić i bić, to musi 
Być oczyszzzany i napeawiony., Jasna ału- 
zja. 

Nasze ziemie wschodnie potrzebują sil- 
nego wzrostu uczuć narodowych, prężnych, 
biiących wolą czynu! 

Od Kościoła na ziemiach wschod. naród 
wiele oczekuje, 

Administrację musimy mieć tęgą pod 
względem wiedzy, charakterów i uczuć 
narodowych, a akcję nasze znów pójdą w 
t 

eA EELE gospodarzem we wła. 
snym domu! 

Z. Grzymała. 


Wpadła nam niedawno w ręce cie- 
kawa książka. Jest to podręcznik do 
nauki języka polskiego w szkołach 
powszechnych. Tytuł Niesiemy 
plon*, wydawnietwo Ossolińskich rok 
1935. Książka przeznaczona jest dla 
siódmego roku nauki. Zatem dla dzie- 
ci, które już pewne wnioski z poda- 
nych im wiadomości wyciągnąć umie- 
ja. Tym silniej i kategoryczniej sprze- 
ciwić się należy tendencji jaką tam 
wnoszą utwory p. Dąbrowskiej i Kun- 
cewieczowej. To już nie filosemityzm, 
to poprostu apoteoza  żydowstwa. 
Pani Dąbrowska radaby widzieć, jak 
się Polacy i to ubodzy składają na 
wybudowanie domu biednej rodzinie 
żydowskiej. My byśmy radzi przeczy- 
tać, jak to się bogaci żydzi składają 
na wybudowanie chałupy polskiemu 
chłopu. Ale tego nie przeczytamy ni- 
gdy, bo jak p. Dąbrowska będzie pi- 
sać o składkach polskich na żydów, 
to ani Tuwim ani Słonimski czegos 
podobnego nigdy nie napiszą, nawet 


| im to na myśl nie przyjdzie, żeby się 
żydzi składali na Polaków. Rznąć ka- 
rabinem w bruk ulicy, a to co innego. 
Mimo takiej opowiastki jak „Szpi- 
tal* p. Dąbrowskiej Polacy nie tylko 
się nie będą składali na wybudowa- 
nie nowego domu żydowskiej rodzi- 
nie, ale przeciwnie nawet na wyemi- 
growanie się nie złożą, tylko żażąda- 
ją biedni Polacy od bogatych żydów, 
by emigrację proletariatu żydowskie- 
go z Polski sami sfinansowali, 


Druga pani to Maria Kuncewiezo: 
wa, która wymyśliła powiastkę p. r. 
„Pan Ruchlinger i Pan Kubik“. Pan 
Ruchlinger to biedny żydek tragara 
a Pan Kubik to polski policjant, 
który się nad biednym żydkiem znę- 
en. Wreszcie Pan Kubik ginie w 
obronie żydowskich dolarów a Pan 
Ruehlinger wspaniałomyślnie wdowie 
po polskim policjancie ofiaruje „pięć 
dolary". Tego uczy się nasze polskia 
dzieci w szkole, Żeby robiły składki 
jak się żydowi dom spali na wybudo- 
wanie mu nowego, żeby broniły ży- 
dowskich dolarów własną krwią r 
życiem. QCzegoż to jeszcze będzie nas 
uczyć p. Dąbrowska, Kuncewiczowa, 
Wasilewska i inne? Żebyśmy się mo- 
że sami wnet z Polski wynieśli. Czo- 
muż to Pani Dąbrowska lub Kuncewi- 
czowa akurat nie napisze czegoś o 
głębokim" sereu żydowskiego bankiera 
n. p. tego z Łodzi Mendelsona, który 
uciekł za granicę, albo o skromności 
i świętości Karola Normana, który 
w Bielsku zamordował Polaka, albo 
o tym żydku - bandycie, który w Kra- 
kowie pomordował policjantów, albo 
o tym tragarzu w Częstochowie, albo 
— zresztą poco przypominać fakty, 
których łańcuch jest nieskończony. 


Wohee takich faktów, wobec obec- 
nej sytuacji, takie rzeczy pisać i za- 
mieszczać w podręczniku szkolnym 
dla dzieci to jawna zdrada Narodu, 
to osłabianie jego odporności i fał- 
szowanie prawdziwej i katastrofalnej 
dla nas rzeczywisto: 


Podręcznik nosi tytuł „Niesiemy 
plon“. To nie plon, to kąkoj, który 
musi być wytrzebiony. 
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Droga do Tipperary 


Kłoś znowu upuścił karabin. Szli już kilka godzin 
jednostajnym marszem, okurzeni, zmęczeni głośnym sko- 
wytem wypryskających jazgotów granatnych, bladzi, 
ogłuszeni, inni, miż rok wstecz. Wtedy szli głośno i hucz- 
nie, Dziewczęta śpiewały im z okiem, rzucały purpurowe 
kwiaty pod stopy, wyślniewały swoją młodą płcią. Ulice 
zwężają się w stronę Tipperary; głosy potężniały, rosły, 
biegły pulsujące ku wyprężonym w okiennicach dłoniom 
kobiecym, matczynym, Ku czyimś łzom i tęsknotom. Nie 
płakać, walczymy przecie za naszą wielką ojczyznę. 
Kolumny błękitnieją wydłużonym krokiem, błyszczą me- 
taliczne lamfary, wymykają się z oficerskich rąk migot- 
liwe okrzyki komend, jak okrwawione szable. Ominęli 
Tipperary, choć w oknie wyczekiwała go jego dziew- 
czyna. 

Ojczyzna... Do prawdy nie jeszcze wtedy tego bo- 

lesnega skurczu miłości. Poszedł ma front. Tylu in- 
nych i lepszych od niego szło, dlaczego om by miał mil- 
cząco przyślądać się kwiatom wystrzałów i wiwatom 
kamieniejącej śmierci? Wyszesł przez Leicester Square, 
pożegnał przemglone Piccadilly i zamarzył o dziewczy- 
nie w.. Śpiewali przecie wszyscy o tym, jak pójdą do 
swoich ukochanych... 

Ojczyzma... Przywitano ich okrzykami i mdłym za- 
pachem popstrzonych krwią okopów. Z nikąd — ma. 
pozór — szczekały czarne karabiny maszynowe, kasła- 
ły armaty, chichotały długie, kobieco załotne szrapnele. 
Krew zasmarowywała twarze, dłonie, abłocone mundit- 
ry. Wżerła się w oczy, pordzewiałe bagnety, rozbiłą bul- 
gołem wystrzałów ziemię. Gdzieś — czyjeś obce niebo 
nad głowami. Milczące gwiazdy i jazgocący księżyc. 
Jakie to dziwne, że nawet teraz spływa mleczna droga 
ku przekrwawionej ziemi. 

Dni mijały w karykaluralnym skrócie, liczone ilos- 
cią zużytych nabojów í dymiących trupów. Wez 
nął młody lord Gregor i sir Powell, Wczora!.. 
żnaby pomyśleć, że to już całe wieki, Niel 
wlokące się, jak barbarzyńskie wspomnienia, przylep 
ne do dłoni babiem latem niekończonych marzeń. 

To nie jemu, Robertowi Drew, wypadł karabin. Sa- 


slad upadł u jego stóp twardym bolesnym  skurczem. 
Chciał mu pomóc przy podnoszeniu się i właśnie wtedy 
steło się to, czego wszyscy oczekiwali... Oficer podniósł 
szablę i zatrzymał przerzedzoną czteroletnim męczeń. 
stwem kolumnę, W ręce trzepotał biały skrawek. Ktoś 
krzyknął niespodziewanie na widok oficerskiego uśmie- 
chu: Po-kój!... Myśleli, że oszalał na skutek nadmiernego 
przemęczenia. 

Padł rozkaz na baczność. Wyprężyli się oczeku- 
jąco, Chyba mie powrót do brudnych okopów i pooranej 
atakami ziemi? Oficer zdołał wyszeptać jedno jedyne 
słowo: pokój. Nikt uie zakrzyknął z radości, choć obie- 
cywali ło zobie, siedząc pod obstrzałem. Nikt nie za- 
szlochał, jak mówili fałszywi prorocy. Oczekiwali wyprę- 
żeni rozkazu do dalszego marszu. Szeptali do siebie w 
szeregu, że szkoda tych pięknych dni.. Bo co będzie 
dalej? Stereotypowe pytanie. Odspiewane z poza ho- 
meryckich Iliad. Nikt nie pragnął odpowiedzi. Bo poco? 
Wojna była dla ich młodości wszystkim. Przyzwyczaili 
się do obstrzałów i trupów, do codziennej litanii za 
zmarłych. Pekój był dla nich czymś tak niepojętym, jak 
cisza.. Na tak? Miewali urlopy. Wyjeżdżali do swoich 
domów na tygodniowe wspomnienia. W uszach dźwię- 
czały bez przerwy uwieszone na horyzoncie wystrzały 
i zczerniała krew. Nie mogli oderwać się od tego za- 
sypanego przekleństwem i czyimiś łzami frontu. Dygo- 
lał w ich podświadomości, wydłużał ciało nagłym skur- 
czem nowin frontowych. Ani chwili spokoju, Ani sekundy 
dla siebie i tylko dla siebie. Z czyichś okien krzykliwy 
śpiew o tym, że daleką jest droga do Tipperary... Ech! 
co taki wie o Niej; pieszczonej żołnierską piosenką, wy- 
marzonej pomiędzy ogniem czerwonej śmierci. Mimo- 
woli zaczyna śpiewać: „food bye Piccadilly, fare well 
Leicester Square. It's a long, long way to Tipperary, but 
my sweet fs there”. Wojna skończona! Zobaczy swoją 
dziewczynę i już jej nigdy mie straci, 

„mie widział jej od początku wojny. Co też pora- 
bia? Pisał do niej bardzo obszerne listy z początkiem 
wojny, ale po tym. Czy mógł był jeszcze poświęcać jej 
choćby odrobinę wolnych chwil? Trzeba było wybrać 
z pachwin, głowy, munduru, z pomiędzy akopconych wy- 
strzałami palców wszy. Pomyśleć o chwili, chociażby, 
spoczynku, a nie pisywać długie listy. 


i 


Dalszą jest drogą, ale teraz jeszcze dalszą. Minęło 
wszystko to, co kiedyś było święte i wielkie, Jakie to 
teraz nikłe i codzienne, Ojczyzna, Bóg, wielkość... tak, 
lo wszystko kiedyś, KIEDYŚ, było. Przeszły, jak przez 
kartoflisko, szrapnele i została tylko Ona, jedyny jego 
łącznik z pokojem. Pokojem,. Dziwne słowo. Czy po 
tym piekle można jeszcze pomyśleć o innym stanie rze- 
czy? Wrócić do niej, jak.. Ani bohater, ani opromienio- 
ny sławą krwi... I to ma być wojna, o której tyle wtedy 
mówiono? Niema już rycerzy i bogoojczyźniaków, Wszys- 
cy wyrzekli się Jej, opromiemionej miłością; przeklęli Ją 
po tysiąc razy za rany i bóle. Miałby Robert madal uwiel. 
biać ojczyznę? 

Cztery lata, Dziwaczne lata., L—a—t—al.. 

sto mic, że Ojciec umarł i że matka gdzieś z kimś 
zniknęła, jak to mówią sąsiadki i przyjaciółki, „w za- 
wierusze wojennej”. Ważnym jest to, że całe życie prze- 
minęło w ciągu tych kulka lat „niepowrotnie". Pierwotne 
słowo, szkoda, że jeszcze nie pomyślał nad nowym! 

Właśnie ostatnim razem mówił o tym z Jenmy, żeby 
należało odnowić słownictwo, wytarte przez „intelek- 
tualne mieszczaństwo”. Ha, ha... i tym kiedyś się zajmo- 
wał, „Za swe*ch młodzieńczych lat". Nie, do tych bzdur 
napewno nie wróci nigdy, 


Nigdy! Teraz w czasie pokoju?.. Byle Jenny nadal 
go kochałal To dziwne, że om, właśnie on — Robert — 
myśli jeszcze o miłości. Czy to u niego jest chorobliwe? 
A tak! Dziadek kochał swo... alawizm. Znowu jakieś no- 
we słowo, którego Rohert nie rozumie, tylko pojmuje. 
A więc objaw patologiczny. Dawniej wważał się za cał- 
kowicie normalnego. 

„Dziewczyna, Za stary jestem, by jeszcze o takich..." 
Jenny gdzieś, dawno minęła, jak on wtedy minął Tip- 
perary... Czy właśnie dlatego? 

Miasteczko jest malutkie i horyzonty mikną za ka. 
mienicą starego Grashaw, kramarza. Jenny wierzyła w 
swojego Roberta, dopóki ciotka nie przekonała jej o bez- 
podstawności dej „jak to nazwać" miłości. Właśnie wte- 
dy pokochała tamtego. 

— — — Umarła w czasie połogu. — — — 

Droga do Tipperary nie wiedzie przez wojnę, 

Roman Kołodziejczyk, 
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Zycie teatru 


TEATR IM. WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACH: ST. WYSPIAŃSKIEGO „ZYG- 
MUNT AUGUST", INSCENIZACJA I REŻYSERIA DR. L. POBÓG - KIELANOWS. 
KIEGO, MUZYKA ANTONIEGO ŻULIŃSKIEGO. 


„Zygmunt August" Wyspiańskiego jest 

chreno!ogicznie trzecim opracowaniem dra- 
matycznym motywu Barbary Radziwiłłów- 
my w naszej literaturze. Ale gdybyśmy na- 
wet wzięli pod uwagę i późniejszy dramat 
Rydla, scenom dramatycznym Wyspiańs. 
kiego pomimo ich fragmentyczności į bra- 
ku ostatecznego wykończenia, przyznać 
musimy wśród tych utworów stanowisko 
przodujące. 
Geniusz wielkiego poety, wyrasta wysoko 
ponad gładką, wypieszczoną, martwotę i 
szłuczność dramatu Felińskiego, ponad cie- 
kawy, ale pod wieloma względami niedos- 
konały obraz historyczny Dominika Ma- 
$nuszewskiego i ponad blady, dramat Ry- 
dla. Z tych trzech dramatopisarzy pierw- 
szy Matnuszewski choał powiedzieć coś 
więcej, niż to, co znajdujemy w anegdocie 
historycznej, pragnął dać bowiem historio- 
zoficzne ujęcia przemian, jakim ulegało 
w tamtej epoce polskie społeczeństwo a w 
szczególności kobieta polska, stawiająca 
pierwsze kroki poza próg średniowiecza w 
bujne, bogate czasy renesansu. 


Wyspiańskiemu inna przyświecała idea, 
Na kanwę drobiazgowo trzymających się 
prawdy historycznej scen, rzucił wielką i 
tragedię duszy ludzkiej, W cbrazie trage- 
dii miłosnej króla odsłonił wspaniały pro- 
ces przemian duchowych, które złamanego 
nieszczęściem osobistym kochanka przetwa- 
rzają w człowieka wielkiego czynu, czło- 
wieka, który zwycięża los į śmierć, zapi- 
sując się w dziejach uarodu dziełem, któ- 


Te położy swe piętno ma calej narodu tego 
przy! ie 

Przedwczesną śmierć sprawiła, że tyl- 
ko sceny poświęcone miłości królewskiej 
zdołał Wyspiański jako tako wykończyć. 
Przełom duchowy Augusta i sposobienie | 
dzieła Un'i Lubelskiej, nie doczekały się | 
już pełniejszego opracowania, utrwaliły się 
tylko w urywkach į fragmentach. To wpły- 
wa ujemnie na całość dzieła, nie pozwala 
dostrzec tych wszystkich etapów drogi jaką 
szedł ten wielkości królewski nieszczęśli- 
wy kochanek. 


Aż dziw, jak pod urokiem tej poezji za- 
pominamy o odsłoniętych niedawno kuli- 
sach historii, jak przyjmujemy bez zastrze- 
żeń koncepcje dawnych historyków, idea- 
lizujących Barbarę a nie szczędzących czar- 
nych barw w portrecie Bony. Niech co 
oo chce mówi historia, to, co dał nam Wys- 
piański, jest piękne į żyje swą własną, n'e- 
zależną prawdą wielkiej sztuki. 

s.. 

Dlatego dobrze się stało, że Teatr Wy- 
spiańskiego realizacją tego dzieła posta- 
nowił uczcić uroczystość píętnastolecia 
swej działalności w służbie polskiej sztuki. 

A realizacja „Zygmunta Augusta" jest 
trudna. Na trudność tę składa się przede 
wszystkim Iragmentaryczność dzieła, po- 
ważne luki w niektórych scenach, komiecz- 
ność montowania widowiska z dużą ostro- 
źnością w oparciu o doskonałą znajomość 
Wyspiańskiego i epoki, której dramat do- 
tyczy, Ponadto choć widowisko stoi dwo- 
ma tylko rolami Augusta i Barbary, wy- 
maga bardzo starannego doboru artystów 
do ról drobnych. Oprawa dekoracyjna mu. 
si się liczyć z Wyspiańskim — malarzem i 
z malarskimi pierwawzorami niektórych 
scen. 

Dr. Kielanowski sprostał mu w sposób 
który nie przynosi mu ujmy. Montaż wido- 
wiska był dobry. Trudno byłoby z tych 
kilku pełnych scen i kilku fragmentów 
złożyć całość bardziej zwartą i konsekwen- 
tną. Pomysł podkreślenia istotnej, 
mętrznej treści dramatu przez wprowa- 
dzenie symbolicznej postaci, wypowiadają- 
cej Myśl poety, jest dobry i konieczny dla 
uratowania i wydabycia z fabuły historycz- 
nej tego, co Wyspiański przede wszystkim 
chciał powiedzieć, Przez wprowadzenie tej 
postaci zdołał inscenizator uratować naj- 
piękniejsze ustępy tych scen, których re- 
mlizacja była zbyt utrudniona ¿ moglaby 
zaszkodzić całości widowiska. Również go- 
dnym podkreślenia jest włączenie w scenę 


ze- 


trenów królewskich krótkiego fragmentu 


z Boną. Wspaniałe wrażenie pozostawił 
chór żałobny w odsłonie 5. 

Ale i są powody do zastrzeżeń. Nie 
wszystkie skreślenia można uznać za u- 
zasadniane. Skreślenia te (czasem nawet 
bardzo drobne) odebrały uczuciom Barba- 
ry żar i siłę namiętności, którą Wyspiań- 
ski bardzo subtelnie i dyskretnie padkre- 
Ślił, co świetnie ożywiło postać królews- 
kiej kochanki, zwalniając ją od balastu sen_ 
tymentalizmu. 

Na wysokości inscenizacji i reżyserii 
nie zawsze stanęli artyści, Wszystkich 
przewyższał p. Czajkowski grą pełną u- 
miaru, i opanowania i stosunkowa najlep- 
szą recyłacją. 

P, Barwińska zawiodła oczekiwania. 
Nie dała sobie rady z wierszem, P. Ale- 
ksandrowiczówna, skąd inąd doskonała re- 
cytatorka, strofy Wyspiańskiego wypowia- 
dala mechanicznie, co uwydatniło się je- 
szcze przez sztuczność gestu. 

Inne role były bardzo szczupłe, ale mu- 
siały być zagrane bez zarzutu, by nie osła- 
biać siły poezji. Niestety wyróżnić tylko 
można p. Siemvaszkową w roli Bony., p. 
Jerzego Tata"riewicza w roli Jana Tarno- 
wskiego, p. Tokarskiego jaka Reja. Do- 
brze zaprezentowały się trzy Jagiellonki 
(nie dziewczątka . hafciarki, jak to twier- 
dz: jeden z ignoranckich recenzentówli) 

W pięknej scenie gościny w Wiś 
uirzelśmy w bezsłownych rolach najlep- 
sze artystki i artystów maszego zespołu. 
Pełna zrozumienia i wdzięku gra spowo- 
dowała, że scena ta spotkała się (bez prze- 
sady) z powszechnym zachwyłem, bo sta- 
nowi przytem iedno z piękniejszych miejsc 
dramatu. 


Dekoracje wykonał p. Jarnutowski. Po- 
traklował je fragmentarycznie, z czego je- 
drzak n'e można czynić zarzutu ze wzślę- 
du na konieczność szybkich zmian, Fatal- 
na była oprawa dekoracyjna do sceny 
śmierci Barbary, Jej łoże postawione wy- 
soko w pustce, raczej przypominało szu- 
bienicę. Orzeł za tronem Augusta w os- 
tatmiej scenie nie był jednak oryginalnym 
pomysłem. 

Jako pragnę podkreślić, że muzyka 
A. Żulińskiego doskonale harmonizowała 
z treścią widowiska i nastrojem poszcze- 
gólnych scen. Natom'ast gromy w ostat- 
niej scenie złym wykonaniem psuły jej po- 
dniosły nastrój i patos. 

Na koniec stwierdzić trzeba, że artyś. 
ci odzwyczajają się ad ról w sztukach wiel. 
kiego repertuaru i to znać wyraźnie w ich 
grze. £ sm. 


Piętnastolecie teatru 
w Katowicach 


Premierę „Zygmunta Augusta" poprze- 
dziła uroczystość piętnastolecia teatru im. 
Wyspiańskiego w Katowicach, inaczej mó- 
wiąc, piętnastolecia stałego teatru polskie- 
go na Śląsku, 

Po przemówieniu dyr. Sobańskiego 
(obchodzącego równocześnie 10-lecie swej 
pracy w teatrze katowickim] odsłonięto 
popiersie Wyspiańskiego, dłuta Chosen- 
balskiego, umieszczone w foyer. Przed po- 
piersiem przemówił prezes ZASPu Śliwic- 
ki w związku z mianowaniem dyr, Sobań- 
skiega członkiem nadzwyczajnym tej orga- 
nizacji oraz p. Siemiaszkową. Przedsta- 
wienie poprzedził dłuższym  przemówie- 
niem dr. Zagórowski, prezes towarzystwa 
Przyjaciół Teatru. 

Z okazji jubileuszu piętnastolecia Re- 
dakcja składa Teatrowi im, Wyspiańskiego 
w Katowicach życzenia stałego rozwoju i 
na'większych sukcesów, by mógł on speł- 
bez reszty tę wielką rolę, do jakiej 
jest powołany. 


EMIGRANTOM. 


Otwartem okno na A 


Trzasnął mmie w twarz mro: 
przywiał z hałd, e r 


wiatr 


y deszcz. 


y wiatr; 
mokłych hałd, 


nad domem krążył z bur zą w piersiach 
jak nad mym sercem wiersz. 


Deszcz chlapał ciężko o zbłocony bruk — 


Trwał jak u 


zne przemijanie. 


Wicher potężniał w prostym, dlugim zdaniu, 


grzmiał prosto w oczy 
+ žółte strzępy 


odstrzygiwał z 


brzóz. 


A potem rozprężał ramiona, 


rósł, rósł — 
horyzonty przedłu 
trwał, trwaaał - 


Wiatr, 


deszcz — — — 


II. 


l w dłoniach, 


I — trzeba prostych, naj zwyklejszych słów: 


„t patrz, 
a w waszych sercach 


jak się we mgle zapala kopalnie“ 
— drugi taki wiatr 


a w waszych sercach — drugi taki ogień. 


. hej — 
płynąć — 


płynąć w sino - obcą dal wam, 


wam — wiatrom cichym 


porwanym z pylnej drogi. 


Tutaj jest okno, kopalnia, kominy, 
tutaj jest matka i dłonie spętane 
a tam gdzieindziej, tam dokąd wam płynąć 


słońce i drzewa i ludzi, 


wszystko Bóg stworzył nie z ciał lecz z chleba. 
Tu łylko świży o smaku goryczy 

i kominy plują w świętość nieba; 

po kominach ng spotkanię aniołów 

oczom waszym na próżno sg Piąć. 


Hej! wietrze! .. 
Nie tęinić 


sercom górni czym 


ale wierszem łomotać, ale wierszem, 
wierszem, który mógłby kląć! ... 


WILHELM SZ*WCZYK 


JAN BARANOWICZ. 


Niewyzyskane złoża 


Znałem pewną przydrożną figurę, 
w jednej z ładniejszych wsi polskich 
eo przedziwne robiła na mnie wraże- 
nie, ilekroć przechodziłem lub prze- 
jeżdżałem obok niej, Nie potrafiłem 
jej minąć bez zatrzymania się na mo- 
mnet w szczerej kontemplacji jej na- 
iwnej prostaczej symboliki. Figura 
stała spory szmat drogi po za osta- 
inimi sadybami osiedla, wśród kępy 
skarlałych sosen i świerków. Cicho 
było w koło niej i pusto, i jedynie 
czasem pobożna pasterka złożyła u 
jej stóp wiązankę jaskrów czy firletek 
lub czapkę zdjął przed nią chłopowi- 
na, jadący po drzewa do lasu, Oczy- 
wiście o ile wiedział o niej, bo obev 
łatwo ją przeoczał w przychocholemu 
rosochałych zaborczych choin. Właś- 
ciwie należałoby ją raczej zwać ka- 
pliczką, lub ołtarzem w miniaturze ze 
względu na strukturę. Figura ta róż- 
niła się wybitnie od plejady posągów 
czy krzyżów rozsianych licznie po 
wsiach bogobojną szezodrotą kmiot- 
ków. Twórcą jej bowiem był nie 
miejski kamieniarz, lecz zwykły nieu- 
czony chłopina. Stąd przy całym niez- 
grabiarstwie wykonania, urok poezji 
tryskal od niej. 


W pobieżnym opisie wyglądałaby 
mniej więcej w ten sposób: na przy- 
butwiałym, metrowej wysokości słu- 
pie skrzynka podobna do szuflady, 
pionowo nie wyższa na dwa łokcie, 
Na niej daszek w kształcie trójkąta, 
wyrzeźbiony na imitację snopków, 
zakończony czymś w rodzaju ułożo- 
nej z perzu kalennicy. W przekroju 
trojkąta na tle sztukateryjnej orna- 
mentyki z ostów wielkie, krowie oko 
Opatrzności. Pod pułapem we wng- 
trzu skrzynki, której tylna ściana. 
przypominała jakby jakiś podgórski 
pejżaż, na stopniu podwyższenia 
trzy postacie, W środku duży cielisty 
wielkolud na klęczkach i całkowicie 
nagi. Jedyny bowiem jego uhiór sta- 
nowiła niezwykle bujna. niegdyś kasz- 
tanowata broda, opadająca mu do 
kolan kędzierzawą  falistą „ławą wło- 
sów. Lewą ręką głaskał ów mocarz 
kępę źdźbeł pszennych, wyrastających 
mu od kolan, prawe zaś ramię zwisało 
swobodnie palcami udrapowane jakby 
do błogosławieństwa. Ż dwu stron 
SES tkwiły dwie sylwety ludz- 
kie w długich powłóczystych stro- 
jach, wzorowane na płaskorzeźbach, 
obrazujących stacje Męki Pański. 
Jedno uderzało patrzącego w tej 
trójee świątków: mocna doskonała 
muskulatura klęczącego w pośrodku, 
kontrastująca z fizycznym cherlac- 
twem dwóch jego towarzyszy. Pro- 
porcja ciał figurynek była taka, że 
stojący po bokach świątkowie ledwa 
sięgali głowami do ramion klęczące- 
go. Znać było najwidoczniej, że do- 
morosły rzeżbiarz starał się w ten 
sposób nakreślić rozpiętość wnętrzną 
DY środkowym i jego satelitami. 


Tak też rzecz zrozumieli miejscowi 
chłopi: 
To ta musi być jakisi święty — 


pustelnik abo może i som Chrystus. 
Bo i któż by był wielgachny, z Bo- 
giem na kolanach rozmowio a głową 
ponad innych sięgo. Te jak ta sośnie- 
ka nad młodzią świerków. „Juści, że 
on nie takie tam chodźco a ci dwaj 
po łaske abo i wstawienictwo do nie- 
go przyśli. 

Figurą zainteresował się jeden z 
posłów ludowych i ponoć wywiózł ją 
gdzies z dotychczasowego stoiska. 
Usiłował nawet zainteresować się i 
twórcą, ale ten spróchniał gdzieś na 
wiejskim mogilniku, Wygłosił potem 
ładny ustęp w jednej ze swych mów 
wiecowych na temat ile się to talen- 
tów kryje pod siermięgą jakto niema 
się kto nimi zająć. Wspomniał nawet 
o Janku Mazykancie, choć tam mało 
kto we wsi opowiadanie sienkiewi- 
czowskie czytał. A gdy odjechał, takt 
wywiązał się dialog między światlej- 
szymi gospodarzami wioski: 

— Qno niby z tem ze ta niektóre 
talenta po wsiach mają to i święto 
prowda. Ma to i u nos takich, Dy 


(Dokończenie na stronie 6-ej) 


Str. 6. 


„KUŹNIC 


A" 


NR, 20. (42). 


(Ciąg dalszy ze strony 5-ej] 


haw Nasykowie sami se skrzypki po- 
robili i po weselach grywają Jak 
nalepso orkiestra. — 

Abo i Władek Gródka, eo portre- 
ty nauczycielom maluje. Przecie jak 
kulisy nasemu zwiozkowi do Jaselek 
zmajstrował to sie zdawało, że ino 
widnąć jak owce z płótna żywe na 
trowe wyskoczą. — 

— Aho i głupi Karol, co u Mate- 
ry Franka poso. Toć to chłopcysko 
trzy języki mo w palcu a wsycko z 
tych słowników eo je od akademika 
wypożycuł, — i 

— Albo i dziadek Bach, co swoje- 
mi wiersami wsyckie wesela opisoł, 
choć litery do litery stulić nie umioł 

I tak wyrzucali z siebie litanie 
kmiecych nazwisk, których właścicie- 
le nosili w sobie zarodki takich czy 
innych zdolności. Zakończyli te swe- 
go rodzaju wypominki aluzjami do 
miejscowych stosunków społecznych. 
A potem rozeszli się do chałup. 

I na tym skończyło się zaintereso 
wanie  niewyzyskanemi talentami 
wśród ludu. Poseł się spóźnił z inter- 
wencją, chłopi stwierdzili fakt, bo 2 
zresztą i cóż mogli więcej. I sprawa 
poszła ad acta. 

A tymczasem domorośli artyści 
ludowi podświadomie realizują pro- 
metidionowskie postulaty sztuki na- 
rodowej Norwida: 

o gdybym jedną kapliczkę zoba- 


czy! 

choćby jak pokój ten wielkości 
takiej: — 

gdzieby się polski duch raz wy- 


tłumaczył, 
usymbolieznił rozkitłemi znaki — 
i w koniczyny treflach i stokroci, 
i w kos zacięciu łukiem — — 
Wynalazcy czy poligloci wikłaja 
się po gospodarstwach lub sortują 
węgiel na hałdach. Ledwo pięć pro- 
cent studentów na uniwersytetach 
rekrutuje się w kilkunastumiliono- 
wego tłumu małorolnych, czy robo- 
tników. Qdzieś tam czasem Sienkie- 
wiez czy kto inny napisze biorące za 
serce opowiadanie o chłopskim dziec: 
ku co to życiem przypłaci miłość do 
skrzypiec, Głupi Maciuś u Rydla bę- 
dzie puplał poetyckiem językiem o 
tem jęk las śpiewa i trawa rośnie. 
siarza beskickiego Wawrę roz 
zagraniczne pisma i uczel 
w em młody poeta. Na wystawach 
i sklepach wymusuje stylizowaną 
pianką sztuka ludowa. Piękno zaklę- 
te w kilimy, skrzynki czy szaroty 
wytfłoczone z węgla czy z gliny. Góra- 
le zatańczą zbójnickiego a Ślązak 0- 
bróci się w trojaku czy kobietee, wy- 
wolując niekłamany zachwyt i okla- 
ski, W regionalnym muzeum zgroma- 
dzi skrzętny W. Londzin pruchnieją- 
ce po izbach i drogach zabytki a Kol- 
berg czy Cierniak w książce zbiorą 
fragmenty zwyczajów czy pieśni lu- 
dowych. 


I to będzie zdaje się wszystko eo 
się wie, ogląda i co się robi dla wsi. 
A tymczasem wspaniale pełne tajem- 
niczego czasu piękno twórczej sztu- 
ki ludowej drzemie zwartym głębio- 
siężnym pokładem, w nienezonych 
sercach i mózgach, w  zadumaniu 
ckniące wiertniczych świdrów zrozu- 
mienia. 

Im rychlej wybije godzina sięgnię- 
cia do jego złoży, tym prędzej wypeł- 
ni się szeroka luka o dostojnym pan- 
teonie narodowej kultury i wielkości. 

J. B. 


NOWE WYDAWNICTWO. 

Ukazała się na rynku księgarskim ksią- 
zka prof. Jana Wyplera z Katowic p. l 
„Czuang-dze”, Jest to wybór przekładów 
'jednego z największych myślicieli ; filozo- 
fów Chin. Opracowanie naukowe książki 
Wyplera jest dokonane z ogromną praco- 
witością, Szerszą recenzję tego poważnego 
dzieła zamieścimy w następnym numerze, 
Książka jest do nabycia również w reda- 


keji „Kuźnicy“, 
= 


PRZEKROJE 


Dopiero wówczas, gdy się jakąś 
sprawę zna nie tylko z dzienników, 
widzi się, jak nas kiepsko informuje 
prasa. I tak dowiedzieliśmy się nie- 
dawno szczegółów o nowym kurato- 
rze w Z. N. P. Został nim mianowi- 
cie p. Piotr Musioł, nauczyciel z My- 
ślenie. Oblicze ideowe p. Piotra moż 
na poznać stąd, że należał do grupy 
politycznej p. t. Targa. Był też jed- 
nym z działaczy Z. N. P. na Śląsku. 
Przynależność do „Kuźnicy* decy- 
dowała też o jego dalszej dradze po- 
litycznej. Prowadzi ona z „Kuźnicy 
przez Ozon do Z. N. P. przyznać trz 
ba, że prosto, jak strzelił... 

Oto, jak wyglądają ścisłe i rzeczo- 
we dane, Jedno z pism, mianowicie 
„Wałka ludu“ nie zadawalając sie 
artykułami posłużyło się (eelem przy 
stępniejszego podania swym czytel- 
nikom tych zawisłych spraw) także i 
ilustracją. Widzimy na niej kogos | 
(zresztą absolutnie nie podobnego da 
kol. Musioła) kto przystawił drabinę | 
do bramy lokalu Z. N. P. į zerwaw 
szy znajdujący się nad nią napis, 
umieszcza na jego miejscu tryumfal 
nie szyld O. Z. N. Komentarzem do 
tego wiele mówiącego (w opinii au- | 
torów) obrazka, jest przydługi artv- 
kuł, z którego dopiero wynika, jak | 

} 
| 
} 
i 
I 
| 


na dłoni, jacy to niebezpieczni ludzie 
uwili sobie gwiazdko w „Kuźnie 
A wszystko to poparte nad wyra 
obszernymi cytatami z naszego pisma. 
Tak to nam robią propagandę. 


Ale żart na bok, Mniejsza o prze- 
kręcone personalia i fałszywe dane, 
choć Katowice nie leżą koło Addis 
Abeby, tylko w dość ludnej i znanej 
dzielnicy Polski, skąd o wiadomości 
nie trudno. Gorzej, kiedy dezorienta 
cja prasy, a co za tym idzie i społe- 
czeństwa nie ogranicza się do akce- 
soriów, ale sięga w głąb samego za 
gadnienia. 


Społeczeństwo została krokiem 
władz w stosunku do kierownictwa Z. 
N. P. zaskoczone. Zapewne ten fakt 
umożliwił pewnym p r 
wanie na większą skalę 
du“, 


„gniewu ln 
co zainicjował zresztą sam za- 
rząd Z. N. P. wydając odezwy o cha- 
rakterze rezolucji wiecowej 3 


my was... i t.d.). Wiele się można 
nauczyć od tych ugrupowań taktyki, 
szczególnie gdy chodzi o  „robie- 
nie* nastroju. Jako przykład może 
tu służyć choćby umiejętna próba 
przerzucenia zarzutów, zawartych w 
komunikacie p. premiera, z przywód- 
ców 2. N. P. do których były skiera- 
wane, na ogół nauczycielstwa i spry- 
tne sugerowanie, że właśnie do ogółu 
się odnosiły. Ale i w pozostałej pra 
nie widać jasnego poglądu nu rz 
całą. Traktuje się ją najniesłuszniej i 
najpowierzchowniej, jako jedną je 
szcze rozgrywkę polityczną. A tym- 
czasem źródła konfliktu leżą głębiej, 
niż to się zazwyczaj wydaje. Nie w 
interpretacji przepisów prawnych, 


uni nawet w walce o wolność ruchu 
zawodowego tkwi sedno zagadnienia 
To rozwój sprzecznych ze sobą sił 
społecznych musiał doprowadzić do 
starcia, 

Nie od dziś wiadom. 
slusznie 


że marksizm 


zupełnie zwraca ogromną 
uwagę na związki i stowarzyszenia 
nauczycielskie. Przykładem stopnio- 


wej infiltracji wpływów marksisstow- 
skich może być związek nauczycieli 
francuskich, którego działalność jest 
tak skrajną, że wywołuje nieraz za- 
strzeżenia nawet ze strony socjali- 
stów francuskich. Otóż każdy nieu- 
przedzony czytelnik wydawnictw Z. 
N. P., prowadzonych przez były za- 
rząd tej organizucji, musiał dojść do 
przekonania, że i w Polsce prowadzi 
się zupełnie określoną robotę polity- 
czną. Dobra organizacja, świetny apa- 
rat propagandowy, solidarność pew- 
nej grupy związkowców, wszystko co 
stwarzało dla ludzi prowadzących 
Związek złudne wrażenie siły, której 
się nie nie oprze. Śtąd też ta bez- 
względnu polityka Związku, doprowa- 
dzająca wkońcu do wydawania własne 
go dziennika politycznego. A tymcza- 
sem pomiędzy Francją a Polską jest 
gruba różnica. Spałec: 


stwa polskie 


to Związek stawał s ciej 
rzeczywisto! coraz bardziej anoma- 
lią. Do starcia — prędzej czy później 
przyjść musiało. 

Były i inne przyczyny tego, co się 
działo, i co się stało. Trudno by je 
ukrywać, 

Zmędznienie materialne stanu nau- 
czycielskiego, poczucie krzywdy ma- 
terialnej, typowe poczucie solidarnoś- 
ci klasowej warstwy upośledzonej wy- 
daje wyniki złe i gorzkie, ale też złą 
i gorzką materialnie była dola nau- 
zyciela. Rozpacz i poczucie krzywdy 
nie są dobrym dorudcami. 

Niedziałkowski w „Robniku* (z 
szają się bowiem zaraz sprzymier? 
dy, ych należało się spodziewać) 
wzywa nauczycieli do wytrwania i 
wykazania waloru charakteru. Bez- 
wątpienia, że dla ideoweów — mark- 
sistów zaczyna się teraz twardn wal- 
ka, w której trzeba wykazać du; 
charakteru. Błogie czasy Aranjuezu 
skończyły się chyba bezpowrotnie. Ta 

alka byłaby nawet bardzo interesu- 
jaca, gdyby nie byla tak bolesna, ho 
objektem jej jest — szkoła polska, 
która nie może i nie powinna być 
wciągana — i tu leży grzech pierwo- 
rodny przywódców Związku N. P, — 
w odmęty politycznych waśni. Szkoła 
bowiem, jako równorzędny z armią. 
czynnik obrony narodowej Państw. 
nie może być terenem harców pacyfi 
stycznych, ani terenem szerzenia idei 
międzynarodowych, choćby najbar- 
dzicj zachwalanych. Duch jej musi 
wynikać zupełnie jasno z istotnego 
ducha narodu wychowującego. 

J. K. Zaremba. 


DR. WŁADYSŁAW BORTH. 


Ordynacja wybo 


Artykuł poniższy drukujemy jako pod- 

stawę do dyskusji. 

REDAKCJA. 

Zaczyna się mówić o zmianie ordyna- 
cji wyborczej do Sejmu. Ani stara ordyna- 
cja ani dzisiejsza nowa nie odpowiada wo- 
li Narodu Polskiego ani potrzebom Pańs- 
twa. Zmiana powinna iść w następujących 
kierunkach. 


L OKRĘGI NIE MOGĄ BYć RÓWNE. 
Ziemie Polski Zachodniej przy tej samej 
liczbie ludności w okręgu wyborczym win- 
ne wybierać większą ilość posłów niż zie- 
mie wschodnie, czyli odwrolnie, mniejsze 
okręgi wyborcze w Polsce Zachodniej win- 


rcza do Sejmu 


ne wysyłać do ciał ustawodawczych tę 
samą ilość osób co większe okręgi w Pol- 
sce Wschodniej. 

Dlaczego? 

Bo na ziemiach zachodnich ludność po- 
siada wyższy stopień kultury, bo niema 
tu prawie zupełnie analfabetów, a tymsa- 
mem jest u szerokich warstw ludności 
większe zainteresowanie się Państwem i 
większe zrozumienie dla jego potrzeb. 


Bo na ziemiach zachodnich przy nie du- 
żym odsetku ladności niemieckiej, nie do- 
chodzącym jednak nigdzie do 10 proc. 
mieszka ludność wyłącznie polska, podczas 
gdy ma ziemiach wschodnich większość 
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Przyjmuje się tylko ogłoszenia 


mieszkańców — to mniejszości narodowe 
z Państwem mniej od nas związane, a nie 
kiedy wrogo do niego usposobione, 


Nie potrzeba chyba tłumaczyć, że po- 
gląd masz na Polskę jest i musi być inny, 
niż u mniejszości narodowych. 


Czas też najwyższy, aby Polacy z ziem 
zachodnich doszli w Polsce do większego 
głosu i większy mieli wpływ na ogólną 
politykę w Państwie, niż to było dotych- 
czas, 


li. GŁOSOWANIE NIE MOŻE OD- 
BYWAĆ SIĘ NA NUMERY, 
Stara ordynacj 


pizyjmująca zasadę 
głosowawa na cylry į numery nie powinna 
więcej wrócić, Przy tym systemie partie 
polityczne wystawiały listy i narzucały wy- 
borcom partyjnych kandydatów, nie raz 
zupełnie ludności w okręgach nie znanych. 
Posłowie, którzy z list takich wyśli sta. 
rali się być lojalnymi tylko wobec stron. 
nictw, którym zawdzięczali mandaty a o 
okręg wyborczy mało dbali. Ten system 
wyborczy pogłębiał tylko partyjnictwo w 
Polsce i zaostrzał walki między stronnic- 
twami. 


Błędnie też u nas uchodził za system 
demokratyczny. Wszak Państwo gdzie de. 
mokracja jest największa w Europie tj. 
Francja systemu tego nie zna ani go nie 
zomierza u siebie wprowadzić, 


Uprawnieni tedy do głosowania winni 
wybrerać posła po imieniu i nazwisku. 


II. WYBORY NIE MOGĄ BYĆ 
POŚREDNIE. 


Obowiązywać musi zasada, że kandy- 
dować na posła może każdy, kto posiada 
ustawowe wymogi, a nie ten kogo uzna za 
Gdpowiedniego na kandydata jakieś spec- 
ialnie do tego uprawnione kolegium, jak 
to jest prazy dzisiejszej ordynacji wybor- 
czej, 

Lud nasz chce mieć wpływ na rządy 
w Państwie. Mieć nie może go tylka przez 
lo, że odeśle do Sejmu ludzi, do których 
ma zaufanie, których mu nikt nie marzu- 
cił, a on sam ich wybierze, 


Nie podobała się ludowi naszymi sta” 
ra ordynacja, bo kandydatów na posłów 
narzucały mu partie, nie podoba się mu f 
dzisiejsza ordynacja, bo twierdzi, że kan- 
dydatów, — narzucają mu starostowie. 


Jest dobrym objawem, że lud nasz nie 
chce się ograniczyć ani wyłącznie do tros- 
ki o polepszenie swego bytu materialnego, 
an* do zainteresowania się wyłącznie spra- 
wami lokalnymi w gminie, ale że interesi- 
je się Państwem jako całością i chce aby 
cządzono w Państwie przy jego wspólu- 
dziale a nie z jego pominięciem. Lud na 
któregu barkach spoczywa także obowią- 
zek obrony Państwa, wciągać należy do 
spraw państwowych i wiązać go z Pańs- 
twem jak najmoci 


Iy. OKRĘGI WYBORCZE NIE MOGĄ 
BYĆ JEDNOMANDATOWE. 


Lepsze są okręgi wielomandatowe, bo 
w okręgach tych kandydować mogą osoby 
zname już na szerszym terenie z pracy po- 
litycznej u społecznej, podczas gdy w ma. 
łych okręgach jednomandatowych mogą 
wychodzić różne wielkości lokalne, — mie- 
zawsze o szerszych horyzontach myśli. 

Skoro wprowadzono u nas okręgi dwu- 
mandatowe należy je utrzymać, 


y. LICZBA POSŁÓW NIE MOŻE BYĆ 
ZBYT MAŁA, 


Liczbę posłów należałoby zwiększyć, 
gdyż przed Sejmem leży ogrom zadań do 
spełnienia, a każdy obywatel winien mieć 
możność bezpośredniego kontakla z po- 
słem swojego okręgu. Natomiast poseł wi. 
nien pobierać diety tylko podczas sesji sej. 
mowej, a tymsamym przez zwiększenie się 
liczhy posłów Skarb Państwa mie dozna 
uszczerbku. 
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